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Kijów’, na prawym brzegu Dniepru, dawna 
stolica wojewódzlyra, a obecnie gubernii, pod 
50° 26' 53" szerokości a 28° 13' 21" długości, 
120 mil na wschód Krakowa, 120 na połud. 
w. Warszawy. Kijów dzieli się na cztery czę­
ści : Staremiasto, Pieczarskie czyli Twierdzę, 
Clneszczatkę (mylnie zwaną: Włodzimierskie'^ 
miastem), i Podoi. Stare miasto i Pieczarskie 
otoczone są wrałami, po za któremi wznoszą 
się przedmieścia. Naipiękniejszym i najwspa­
nialszym pomnikiem Staregomiasta jest kościół 
świętej Zofii. Starożytna ta świątynia, założona 
w 1037. r. przez Jarosława Włodzimirzowicza, 
księcia kijowskiego, jest obszernie i okazale 
zbudow’ana z cegły. Kopuły tego gmachu po­
kryte są złotą blachą. Wewmątrz kościoła wiel­
kie bogactwa w7 szatach kapłańskich i w naczy­
niach świętych. Przed w’ielkim ołtarzem zatrzy­
muje się oko nad szczątkami pięknej mozaiki 
na tle złotem; uszkodzili ją  znacznie Tatarzy 
Batu-kana. Grób Jarosława ( f  1054.), jedyny

pomnik tego rodzaju w Ruśi, zasługuje równie 
na uwagę, jak drzwi bronzow'e, grobowce roz­
maitych książąt, relikwie świętych osób i mnó­
stwo obrazów uszkodzonych wiekiem. Kościół 
śwdętej Barbary zawiera w7 sobie szklanna tru­
mnę ze zw7łokami tej świętej; trumna bywa 
otwarta w czasie nabożeństwa. Lud ruski przy­
chodząc gromadnie co rok na nabożeństwo do 
Kijow a, zw iedza najskwapliwiej zw łoki świętej 
Barbary, a ucałowawszy jej ręce, składa ofiarę 
w7 pieniądzach. Te ofiary uczyniły najbogatszym 
w dochody pomieniony kościół. Najdawniejsza 
z cerkwi kijowskich jest Desiatynka, inaczej 
Narodzenia Panny Maryi: zbudowrać ja  kazał 
Włodzimierz około 989. r. Podług Nestora, spo­
czywać tu miały zwłoki tego monarchy, jego 
żony i jego babki, świętej Ołgi. Na starych 
ruinach Piotr Mohiła wymurował gmach nowy, 
lecz niewidać w nim dawnej świetności; napo­
tyka się tylko napisy wnieodgadnionych cha­
rakterach. Na kilka lat przed rokiem 1830.
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wykopano w  tym kościele zw łoki książąt i b i­
skupów. Cerkiew" A ndrejow ska, kościół dw or­
sk i, ma w spaniałe wschody o stu stopniach 
tak  szerokich , ja k  front gmachu. Cer­
kiew  ta stoi na urwisku gór, oddzielających 
Staremiasto od Podola; fundamenta je j  z tego 
w zględu są dw a razy w iększe od zwierzchnej 
wysokości; zdaje s ię , iż spada z góry. Cztery 
wysokie wieżyce służą ku zew nętrznej ozdobie 
gmachu. Jest nadto dziesięć cerkwd w S tarem - 
m ieście, lecz wszystkie nic szczególnego nieza- 
w ierają . Pieczarskie, czyli Tw ierdza otoczona 
murem i  bastyonam i, wznosi się po nad brze­
gami Dniepru, wyżej niż Staremiasto i czarujący 
oku przedstaw ia widok na kraj rozległy na le­
wym brzegu rzeki. W  tej części znajduje się 
k ilka  pięknych gm achów , jako  to: mieszkania 
gubernatorów wojennego i cyw ilnego, arsenał, 
m agazyny, koszary i  dworzec carski, dawniej 
z drzewca, obecnie murowany. Z  w spaniałego 
ogrodu, przepiętrzonego górami , które się scho­
dzi po schodach, masz piękny w idok tak  na 
stary K ijó w , jako też na przeciwny brzeg 
Dniepru i ujście Desny do tej rzeki. Lecz 
najznakomitszeni miejscem w  tej części je s t:  
kiewsko - pieczarskaja ław ra. Jestto najda­
wniejszy pomnik w  historyi religii ruskiej. Po­
czątki tegomiejsca sięgają 1055.roku .* ) Składa 
się z m ałych dom ków , a raczej celi i pieczar, 
gdzie spoczywają zw łoki 150 męczenników7, 
a między innemi świętego Antoniego, założy­
ciela tej pustelni. Pieczary te w7yrobione są 
w skale , i służyły niegdyś za jedyne pomieszka­
nie dla uczniów7 świętego Antoniego, którego 
świętobliwość dotąd we czci powszechnej się 
utrzymuie. Jedna z tych pieczar ma 91, a druga 
201 sążni obszerności. Miejsce to odwiedzane 
byw a dotąd tłumnie, osobliw'ie w7 czasie świąt 
w ielkich. Ław7ra ustanow iła się dopiero za 
Izasław a Jarosław ow icza, który cisnącym się 
mnichom całey góry ustąp ił, i dopomógł im do 
założenia klasztoru. Teodozy był pierwszym 
tu przeorem; przyw iózł on z Konstantynopola 
przepisy dla sw7ego bractw a. Napływ7 zwolen­
ników i hojność pobożnych książąt, rychło zbo- 
gaciły ten zakon: sta łsię  on wkrótce najmożniej­
szym w  kraju klasztorem, i jest nim jeszcze dzi­
siaj, pomimo różnych kolei losu, przez jak ie  prze­
chodził. Około 1160. r. patryarcha konstanty­
nopolitański otrzym ał od Jędrzeja Bogolub- 
skiego zwierzchność bezpośrednią nad tą ław ra  
i utrzym ał się przy niej aż do 1687. r., to jest': 
po czas panowania Polski w K ijow ie. W jednej 
zpieczar tutejszych, Nestor, najdaw niejszy kro­
nikarz rusk i, p isał swe dzieło. W środku  bu­
dowli tego klasztoru stoi -w ieża, którą Ruśini 
nazyw ają dzwonnicą. Lud prosty utrzymuje, że 
gdy ją  stawiano, mury za dnia wzniesione kryły 
się pod ziemię do czasu, aż je  nareście zaskle-

*) Zol). P. L. rok 3, T. I. Nr. 15 i 16.

piono. Lecz jednej nocy gmach cały w ysunął 
się na pow ietrze, i przedstaw ił n iezw ykłej w y­
sokości ogrom. Isto tn ie, gmach ten należy do 
rzadkich tego rodzaju pomników w  Europie, 
i zajmuje pierwsze miejsce po w ieżach w iedeń­
sk ie j, strazburskiej i pizańskiej. Od strony 
polskiej widać ją  na mil k ilka. Do pieczar- 
skiego klasztoru należy skarbiec głośny ogrom- 
nemi bogactw7y , oraz piękna biblioteka. Jest 
przytem drukarnia. W  cerkw i pieczarskiej spo­
czyw ają zw łoki Konstantego Ostrogskiego, s ła ­
wnego w ojownika z czasów Zygmunta I. Oprócz 
celi przy klasztorze, znajduje się: katedra  us- 
peńska , o dwóch piętrach, bogato ozdobiona; 
przechow yw a rzadką relikw ią: g łow ę świętego 
W łodzim ierza. Kościół ŚŚ. Paw ła i P iotra.
Z  pieczarskiego na Podole przechodzi się przez 
C hreszczatkę, miejsce tak  zwane od chrztu, 
który się tu 'o d b y ł za W łodzim irza W . Posąg 
tego monarchy stoi przy źródle między paro­
wem. Lud ruski ma do tego miejsca religijne 
przyw iązanie, i ze czcią tu przybyw a nabie­
rać wodę. W  tej części znajduje się kościół 
katolicki, jedyny w K ijow ie, utrzymyw any przez 
Dominikanów7. —  Najpiękniejsze zabudowania 
znajdują sie na Podolu. Część ta  za czasów 
rządu polskiego była  miastem królewskiem, 
m iała osobnego rządzcę, niezależnego od w oje- 
w7ody, i używ7ała różnych przyw ilejów . Na Po­
dolu znajduje się dawna akademia kijow ska, 
założona a v  1588. r. przez Konstantego Ostrog­
skiego. W  początkach była to tylko szkoła 
w yższa, lecz Piotr M ohiła, metropolita kijow7- 
sk i, i najzapałeńszy nieprzyjaciel u n i i ,  która 
pod tę porę zajęła  była cerkiew świętej Zofii, 
otrzym ał r. 1632. od W ładysław a IV .,  k ró la  
polskiego, nowy przywilej, i szkołę na Akademią 
przekształcił, k tóra w7zię ła  od niego nazw isko: 
K iew o-M oh ilna  A ka d em ia . Nazywano ją  nie­
kiedy uniwersytetem. W ielu  uzdatnionych ludzi 
wyszło z tej A kadem ii; w 1830. r. było tu 1500 
uczniów, sposobiących się po w iększej części 
do stanu duchow7nego; posiada ona bibliotekę, 
k tórą pożar znacznie uszczuplił. Akademia k i­
jow ska zasiada w  pięknym domu, przyległym 
klasztorow i brackiemu, czyli kijow sko-brackie- 
m u; przełożony tego zakonu , który należy do 
drugiej klassy, i ustanowiony by ł 1588. r., jest 
z urzędu rektorem tej akademii. Drugim zna­
czniejszym budynkiem na Podolu jest dom kon­
traktow y, obszerny i piękny gmach z przedsion­
kiem , położony na środku obszernego placu. 
Dolna sala służy na zgromadzenia obyw7ateli, 
i może mieścić do 3000 osób; w7 niej się odby­
w ają ugody; inna sala służy na posiedzenia 
trybunału; w sali górnej koncerta i bale. Mnó­
stwo osobnych pokoików7 zostawiono dla pry­
watnych rozmów i zabaw7. Znakomite równie 
w tej części zajmują m iejsce: dom sądowy P ry -  
sudstwiem  zw any; jestto piękny murowany 
gmach, gdzie zasiadają wydziały cywilny i kry-



minalny, izba skarbow a, prokuratorya i ziemska 
policya. Budynek ten stoi na prost dworca car­
skiego naPieczarskiem . Zresztą, oprócz wymienio­
nych przedmiotów, znajduje się w  K ijow ie prze­
szło 30 cerkwi, k ilka klasztorów Czerńców, ko­
ściół lu te rsk i, dom przytułku dla sierót, k ilka 
szpitalów , dwa gym nazya, oraz uniwersytet 
w łodzim ierski, założony w  1833. r . ,  a nieda­
wno zamknięty, na miejsce zniesionego uniwersy­
tetu wileńskiego i lyceum krzemienieckiego. Do­
chody tych instytutów, osobliwie dochody lyceum, 
utworzone ze składek oby w atelipolskichW ołynia, 
Podola i Ukrainy, przeniesione zostały, równie, 
ja k  biblioteka i wszelkie zbiory naukow e, na 
uniwersytet w łodzim ierski, gdzie nauki w y k ła ­
dane były w' języku  rossyjskim; uniwersytet 
ten sk ład a ł się z dw óch w ydziałów , praw a i filo­
zofii, m iał być dodany w ydział medyczny. Z naj­
dują się przy tein : szkoła dla córek szlacheckich 
z W o ły n ia , Podola i U krainy, konw ikt dla 
ubogich uczniów, którzy w  Krzemieńcu nieznali 
tego oddzielenia, szkoła mechaników i jeom e- 
trów  z lyceum w ołyńskiego. Uniwersytet w ło - 
dzimierslu w  1834. r. liczył 43ch nauczycieli i 
urzędników' i 62ch uczniów.

c

(K oniec n as tąp i.)

Arabowie i konie arabskie.
(C ią g  d a ls z y .)

Arabowie nie utrzym ują, tak  ja k  twierdzono, 
rejestrów’ genealogicznych swoicli koni, i równie 
nie jest p raw d ą , ja k  w ielu podróżników upe­
w niało , że Arabowie do 50 osób zb ierają , aby 
byli świadkami połączenia ze źrzebcem klaczy, 
i rów nie narodzenia się źrzebięcia. Nieraz by­
liśmy świadkami przeciwnego postępowania; po­
spolicie w'ybieraja na ogiera najlepszego konia 
w sw'ojem pokoleniu albo w  sasiedzkie'm, i utrzy­
m ują, równie ja k  w7 Europie, ogierów przecho­
dnich z jednego miejsca na drugie. Trudno jest 
od nich otrzym ać, aby choć z tych niemiejsco- 
wych ogierów’ którego przedać chcieli; z w ła ­
szcza w porze stanowienia. Udzielają każdemu 
ogierowi trzy klacze na dzień, a cena od ich 
odstanowienia wynosi blisko talara hiszpańskie­
go. T akie ogiery przechodzą od jednego do 
drugiego z wymienionych plemion arabskich i 
często w  dość oddalone strony. Abufar, którego 
Pan Damoiso kup ił od F edan-A nazes dla stajni 
królew skiej, uszedł jednej nocy dziesięć mil i 
trzy klacze odchował.

Arabowłe puszczają do klacz źrzebce dwu­
letnie i klacze też odstanawiają tegoż samego 
w ieku, w ośmnaście miesięcy, i  źrzebce i źrze- 
bice już  zaczynają być jeżdżone, ale za to też 
najczęściej we dwa lub trzy lata zupełnie już 
sa zrujnowane. Ogiery, klacze, źrzebięta pasą 
się razem : rzadko kiedy dostrzedz można, aby 
ogiery upędzały się za klaczam i; jednak dla

ubezpieczenia się od tego, wiadomego używa 
się sposobu.

Arabowie jeżdżą pospolicie bez munsztufca 
i uzdecZki: uzdzienica, do której je s t przyw ią­
zany harapnik z żelazem tak  ja k  kaw czan, jest 
całym ubiorem głowy. Najszlachetniejszy w ierz­
chowiec najczęściej ma na grzbiecie kaw ał płó­
tna w e dwoje złożonego zamiast siod ła , a po­
stronki z obu stron służą za strzemiona; rzadko 
kiedy kują tylne nogi. Mnogie blizny od ognia, 
które się dostrzegają po różnych częściach ciała 
wierzchowca arabskiego, byw ają częstokroć w y­
piekane, bo Arabow'ie nie znają inszego lekar­
stw a do ratunku chorych swoich koni, ja k  ogień, 
równie i dla ludzi; i sami i dzieci byw ają także 
pokryci bliznami kauteryzacyi od głow y do nóg. 
W ielu  z ich koni nawet od 18 miesięcy byw aja 
oszpecone głębokiemi bliznami nad i pod peciną^ 
z przyczyny nabrzmiałości wznieconych od że­
laznych dzw’onkow', jak ie  sw'oim koniom przy­
czepiają do pęcin dla ubezpieczenia ich od k ra ­
dzieży; lękając się z a ś , aby te nabrzmiałości 
od dzwonków nie obróciły się w  kostne stw ar­
dnienia, rany wypiekają rozpalonem żelazem. 
Cały dzień konie przebyw’aja na stepie i często 
oddalają się dość daleko od obozu; jednakże 
za przyjściem nocy, każdy Arab spędza około 
własnego namiotu swój dobytek i zmusza do 
leżenia, nogi pętając, aby jeśliby który pow stał, 
nie mógł na trzech nogach daleko odejść.

Konie Anazes mało podobne do tych koni 
arabskich, jak ie  znamy w  Europie, a klacze 
zdają się także być zupełnie odmienne od ogie­
rów'. W idziałem  n ie jedne klacz, której uroda 
przechodziła łokci 2 cali' 10. Ogiery zaś sa 
mniejsze i innego układu. Klacze wszystkie 
mają małe g łów ki, chrapy spadziste, w ielkie 
oczy na w ierzchu głowy, czoło szerokie i kw7a- 
dratow e, uszy rzadko kiedy piękne, bo najczę­
ściej zw isłe, chrapy wielkie, ostry koniec nosa; 
ogiery przeciwnie rzadko kiedy mają piękny 
łeb , pospolicie on jest dosyć ciężki, oczy m ałe 
bez w yrazu, uszy długie, czoło' w’askie a noz­
drze nie tylko kończaste, ale powszechnie tak 
w yniosłe, że często postrzegałem między temi 
końmi głow y baranie; pospolicie mają szyję 
w ąsk ą , dobre ło p a tk i, ale przednie nogi naj­
częściej słabe i pilnie trzeba śledzić sustawów, 
które pospolicie u nich są źle wyrosłe. W re­
szcie Arabów nic nie obchodzą te przywary, 
i byleby koń biegał dobrze i prędko, byleby 
był dobrego rodu, żeby nie miał żadnego złego 
znaku, lub złej odmiany, przez M a h o m e t a  
w skazanej, będzie zawsze uważany za dosko­
nałego , choćby m iał w  sw oim kształcie wszy­
stk ie , jak ie  tylko mogą bye w’ady i przywary, 
dadzą mu najpiękniejszą i najszlachetniejszą 
klacz, bez zastanowienia się; a przeciwnie, po­
gardzą najpiekniejsze'm stworzeniem, jeśliby się 
w .jego rodowitości znajdow ała najmniejsza w ą t­
pliwość, albo jeśliby m iał na sobie którykolw iek
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O
ze ztych znaków: nie dadzą mu wtedy naj­
mizerniejszej klaczy.

Wyznać jednak należy, że mimo wszelkie 
wady uderzające, te konie posiadają nadzwy­
czajne przymioty: skoro je  tylko jeździec do­
siądzie, giną w oczach wszystkie przywary, 
których dostrzedz już niepodobna; tyle po­
siadają zacności i zgrabności. W iele koni wi­
działem z najpaskudniejszym krzyżem, ogon 
nizko wyrosły; skoro tylko właściciel siadł na 
niego, gdzieś się podział ten ty ł brzydki. Ogon 
tak się podniósł, ze wierzyć nie mogłem, aby 
to była ta sama szkapa. Piękne konie Anazes 
wielkie mają podobieństwo do kursorów angiel­
skich krw i czystej; ale są daleka zwinniejsze 
i przyjemniejsze do. jazdy, skoro tylko cokol­
w iek ujeżdżone zostaną na nasz sposób; al­
bowiem wyszłe z pustyni, nie znają ani siodła, 
ani ostrogi, bo ich Arabowie nigdy nie uży­
wają, z przestrachem chodzą po bruku i trudno 
ich do truchtu zmuśić: ruszają z miejsca wielkim 
galopem, ale dają sie osadzić na miejscu. Łatwo 
jednak ich pojęcie daje się na nasz sposób wy­
kształcić.

Mówiliśmy ju ż , źe pięć głównych rodów 
poczytane są za pochodzące w  prostej linii od 
pięciu klacz faworytnych Bobyprofitty: ten ród 
(koni) oznacza się nazwiskiem Koheyln, albo 
Kenheylau.

Prawdziwych Keylanów łatwo dostać można 
w  Bagdadzie, Muszul, Orfa i okolicach: te, 
które się widzieć dają na brzegach Eufratu i 
w miastach sąsiednich, są wyższe i kościstsze, ni­
żeli stepowe, ale mniej się odznaczają cieńkością 
muszkułów i nóg tylnych.

Jedne tylko Koheylany utrzymują świadectwa 
swojej rodowitości, inne rody ich nie mają.

Porody koni, które do tych nie należą, sa 
bardzo liczne na stepach; każdy z nich nosi 
nazwisko ogiera, od którego pochodzi, i te są 
mianowicie rassy: Hemdany, Embojan, Richan, 
Babelan, Semcyti, Fryggian, Nadban, Torysan, 
Choncyman, Sabbalia, W idnan, Abou-Arcoub, 
Michref, Sex-Sex i tyle inszych. W szystkie 
się te konie nazywają Nedgedy, od prowincyi 
Arabii szczęśliwej; niektórzy znawcy wolą tych 
Nedgedy bardziej, niż Kolieylanów, bo są często 
piękniejsze i dystyngw7owańszyck przymiotów"; 
chociaż nie dostają świadectw sw'ego po­
chodzenia, jednak wschodni mieszkańcy są 
powszechnie za Koheylanami. Trudno jednak 
upewnić się, czy koń jest Nedgedy, czy Ko- 
heylan. Pierwsze mają wypukłość na głowie 
i nos łękowaty, prawdziwy zaś Koheylan prze­
ciwnie, ma nos kolisty, wielkie oczy, szerokie 
nozdrza, szerokie czoło, a w  ogólności łeb piękny. 
Byleby koń nie był przeznaczony na stadnika, 
nie ma wielkiej trudności skłonienia Araba
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do sprzedania go, ale jest zupełne niepodo­
bieństwo do skłonienia go, ażeby na sprzedaż 
klaczy zezwolił; a kiedy jest zmuszony okolicz­
nościami do zbycia jej, to nie inaczej ją  zbywa, 
jak społeczną umową, która się robi następu­
jącym sposobem: Naprzód umawia się cena;
kupujący bierze ją  do swego użytku i utrzyma-, 
nia, pierwsze i drugie źrzebię powinno być od­
dane przedającemu, który jeszcze zastrzega 
sobie i prawo wzięcia klaczy, źrzebięta zo- 
stawując nabywcy. Często i w innym wzglę­
dzie układają się, 'właściciel nieocenionej kla­
czy ćwierć jej tylko przedaje, to jest: tylko 
źrzebię od niej, co się po arabsku zowie: („jedne 
tylko nogę klaczy przedaje.f<)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ł o w i e e.
Gawęda z  X V I . w ieht.

(Dalszy ciąg.)

3.
Siedział zadumany Grzegórz na ławie przy 

kominie, gdy żona borowego wyręczając go, 
gotowała obiad: dzieci igrały na wilczych i
niedźwiedzich skórach, sprzeciwiając się soko­
łowi, co z gniewu najeżał pióra. Maryna (tak 
nazywano zwykle żonę borowego) gdy przy­
rządziła wszystko, założywszy ręce, spozierała 
na obrazy ścienne.

„Powiedz mi W ać,u rzekła, „co za łowy 
namalowane.^

„Mościwa pani,“ (odrzekł z uszanowaniem, 
bo wiedział, że ze szlacheckiego pochodzi domu 
po kądzieli i po mieczu) „są to sławne łowy, 
ale niech Bóg zachowa mego panicza od pode- 
bnych.“ Tu pokazując palcem opowiadał:

„To widzicie świętej pamięci jest król Zyg­
munt stary, dziad z matki, dzisiaj panującego 
nam szczęśliwie pana naszego. Ta matrona na 
koniu, Włoszka Bona; niewieleć jej żałowano 
gdy umarła, bom słyszał na dworze pana ro­
dzica mego panicza, iż gdy po jej śmierci nie 
rychło -wieść o tern do naszej doszła ziemi, 
żartowano sobie i gadano: „ C z y  w i e s z ,  że 
k r ó l o w a  Bo n a  u m a r ł a .44 i ztąd ci przysło­
wie , gdy kto stare nowiny za świeże podaje. 
Om’Óż ten w pstrych szaciech i szachowanych, 
jest błazen nadworny .Stańczyk; a ten pieszo 
z oszczepem, sławny z wielkiej siły Tarło, 
krajczy. Na niego też wypadł niedźwiedź; 
chciał go wziąść na oszczep, ale mu go wy­
darło zwierzę i samego ledwie nie zabiło. Gdy 
się rozjuszyło niedzwiedzisko, uciekając przed 
nim, spadla Bona i poroniła. Stańczyk prze- 
tvrócił się z koniem. Dużo luda nakaleczył, 
nim go dobito.“

Grzegórz w zapale miał dłużej prawić, gdy

trąbka myśliwska zabrzmiała. Porwał sie przeto, 
wypadł na ganek i krzyknął; na ten' krzyk 
wybiega Maryna, załamuje ręce i płacze. Na 
noszach z gałęzi nieśli strzelcy Strusa skrwa­
wionego ; smutny poprzedzał ich Dymitr. W  a v o -  
zie drabiniastym siedział podstoli na zabitym 
niedźwiedziu, opierając nogi na dwóch dzikach 
i starym jeleniu.

„Ostrożnie zniżyć nosze,1u rzekł Dymitr strzel­
com. Grzegorzowi kazał swroje przygotować łoże.

„Co się stało, miły Boże! 44 zapytała Maryna 
i i ig z ć i*

„Nieszczęście!*4 odrzekł b o r o A v y ;  „przynaj­
mniej Bóg mu żyrvot uratOAvał. Gdyby nie pan 
Dymitr . . . .“  *

Wtem uciął, bo musiał dopomódz strzelcom 
wnieść do izby ranionego Strusa. Kiedy zło­
żyli go na łożu, Dymitr obmył ranę, dobył 
z apteczki maści i plaster przyłożył: natarł mu 
skronie octem, a a v  usta ścięte wlał starego 
węgrzyna. Wtedy Struś odetchnął i otworzył 
oczy, a widząc przy sobie Dymitra, ścisnął mu 
ręce, wymawiając zcicha: „Dziękuje ci'miły 
bracie! 44 '

Podstoli kazał wmieść w'szystka zwderzynę 
do tejże samej izby, aby widok tej zdobyczy 
rozweselił rannego łowcę. Jakoż Struś osła­
biony krwi upływem, z uśmiechem przecież ra­
dości patrzał na ogrom kudłastego niedźwiedzia, 
na czarne smolaste wielkie dziki, z kłami bia- 
łemi, na jelenia z rosocliatemi rogi. Kiedy to 
dojrzał Dymitr, zasępiałość znikła z oblicza, 
tern więcej, gdy chory mocniejszym głosem prze­
mówił:

„Panowie bracia! gdym upadł w kniei bez 
pamięci, nie słyszałem trąbki, zAviastujacej ko­
niec łowom: niechże jej głos mię orzeźwi —  
posłucham go , ale z puharem! 44 i wyciągnął 
jeszcze zbroczoną rękę z łoża.

Wchodzą strzelcy, a za nimi dwa brytany 
duńskie Dymitra: ale ledAvo próg przeszły, za- 
Ayarczały, i obces rzuciły się na leżącego nie­
dźwiedzia.

„Oderwać je,44 krzyknął Dymitr, „i wypro- 
Airadzić.44

„Niechno cliwilkę,“ rzekł Struś, „niech po­
patrzę na nie i to martAA'e zwierzę . . . jakoś 
to sercu miło i lżej człoAviekoAvi.44

,,Oavoż praAvdziwy łow iec! (przemówił pod­
stoli) leży skaleczały, a oczyma pożera martwego 
już niedŹAJfiedzia.44

Gdy psy uskromiono i Avywiedziono z izby, 
sześć trąbek zagrzmiało, a Struś radośnie wy­
krzyknąwszy: „Zdrowie nasze !£< spełnił pełny 
puhar co do kropli.

Na żądanie rannego, przysunięto stół do łoża 
z późnym obiadem; a pomimo odradzania, zmia­
tał misy z jadłem, połykał kaAvaly sarniny. 
Przy końcu uczty, zrzuciłStruś zawiązanie głowy, 
obmył Avinem twarz zbitą, i ręczył, ze nazajutrz 
z jutrzenką gotów na nowe łowy.
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„Jakżeto b y ło ?44 zapytał podstoli, „że gracz 
taki i łow iec s ta ry , ja k  nasz miły S tru ś , raz 
ciężki oberw ał/ 4

„ J a k  by ło , 44 odrzekł ranny z uśmiechem, 
„zaraz W aszeci opowiem. Stałem  na stanowi­
sku, gdy ten niedźwiedź w ypad ł; psy te same 
już go dzierżyły dobrze; oszczepem przybiłem 
go do ziemi, ale raz łapą w  tw arz otrzymałem. 
Nic to nie było, alić gdy psy odwiedziono, ni- 
czegosię nie spodziewając, w ypada w ieprz rozju­
szony; ledwiem uskoczył nieco na pieniek, gdy 
mi pociągnął kłem  po łydce; upadłem  bez pa­
m ięci, krew  mię ubiegała. . . .“

„Resztę ja  W aszeci dokończę, 44 zaw oła ł 
w  uniesieniu podstoli; „byłbyś pod kłam i w ie- 
prza ducha bez św iętej spowiedzi oddał, gdyby 
nie szlachetny nasz gospodarz; on przypadł na 
to stanow isko, i drzę jeszcze, dziwiąc się zu­
chw ałej odw adze; zajadłe w ściekłe zw ierze 
chciało razy .śmiertelne pow tórzyć; ale, dzięki 
Bogu! natrafiło na ostrze oszczepu pana Dymi­
tra. On zasłonił W aszeci ciało , p rzy k ląk ł, i 
oszczep w y staw ił, a dzik przebił się w  szalo­
nym skoku. U padł, gdy dopiero pśi przypadli, 
i  już go niepuścili: cios drugi oszczepu —  za­
b ił w ieprza.44

Struś słuchał tego z podziwieniem naprzód, 
później ze łzam i, w  ostatku porw ał Dymitra 
praw icę, przycisnął do serca; ze wzruszenia nie 
mogąc przemówić i słow'a. Borowy oczy ocie­
ra ł, M aryna w  głos p łak a ła , a stary Grzegórz, 
całując łzam i zalany rękę D ym itra, w yrzek ł: 
„Tego nikt inny nie mógł zrobić, jeno mój pa­
nicz, któregom w ypiastow ał i w ycliuśtał na tych 
samych rękach ; w yrósłci on na pociechę mojej 
starości.44

„E j do lic h a ! 44 zaw oła ł podstoli, usiłując 
pokręcaniem w ąsa ukryć łzy  sw'oje, „rozbeczeli 
się wszyscy ja k  b aby ; nuże , podajcie kobzę, 
niech osuszy oczy i rozraduje serca nasze.44

W zruszony Dymitr porw ał kobzę i z podzi­
wieniem S trusa, a w ięcej jeszcze podstolego, 
zagrał rzewnie na niej. W ydobył naprzód ża- 
łośne tony, nagle zabrzm iał głosem trw7ogi; 
rozróżniłeś w  nich krzyk przerywany przestra­
chu i rozpaczy.

Struś wlepionemi oczyma w  grajka, słuchał 
tej gędźby dzik ie j; snać ją  zrozumiał, bo czer­
w ień okryła mu policzki naprzód, poczem sil­
nie ścisnął żylastą p raw icą, jak b y  chciał kord 
pochwycić; a gdy Dymitr dobył przeraźliwe 
tony trwogi i rozpaczy, m achnął w  zapomnie­
niu ręk ą , jakby  wymierzając silne ciecie.

Podstoli sparłszy głowę na ręk u , słuchał 
rozrzew niony, a dwie łz y , ja k  krople letniej 
rosy, zrośiły mu zmarszczone policzki. I  Dymitr 
czuć m usia ł, co w ygryw ał na kobzie, bo gdy 
ją  ostatniem tchnieniem n ad ą ł, opuścił głow ę 
z wzruszeniem na pierśi. Struś zmęczony upadł 
na łoże.

„M iły bracie,44 rzek ł podstoli do Dymitra,

ściskając go za ręk ę ; „chcieliśmy smętne roz- 
zerwać m yśli, a W asze zraniłeś nam serca! 
O znam tę pieśń oddaw na; mój rodzic św iętej 
pamięci um iał j ą  na kobzie, a kiedy ją  zagrał, 
sam pan Rej z N agłow ic, (a  był wonczas ma- 
łem pacholęciem ), gdy dni k ilka  baw i ł  w  na­
szym dworze, chociaż niem yślał ni o czem, jeno 
o swTawoli —  w szedł wtedy do komnaty, chcąc 
pokazać meniu rodzicowi, jako w’ronie kraśny 
ogon przyw iązał —  usłyszał tę piosnkę i musiał 
zapłakać. A nasz Struś ranny, widziałeś jako 
m achał rę k ą , m niem ał, że na polu b itw y; za 
to teraz odpoczywać muśi.44

Dymitr nieodrzekł s ło w a , jeno zad ą ł pieśń 
łow iecką o niedźwiedziu. W esołe przygryw ki, 
radość w róciły na zasępiałe oblicze. Struś usiadł 
na łożu i rado p ok lask iw ał, a podstoli popijał 
z puhara.

(D alszy  ciąg  n as tąp i.)

Zgoda o Barbarę i Koronacya.
R. 1550.
(C iąg  da lszy .)

Po koronacyi B arbary , która by ła  pierwszą 
odtąd myślą k ró la , i naymilszym przedmiotem 
jego usiłow ań, drugie'm wolnem przedsię­
wzięciem , s ta ł się zamiar jechania do W ilna, 
i okazania L itw ie m ałżonki na tej ziemi zro­
dzonej , z pośród tamtejszego obyw atelstw a do 
tronu wzniesionej, i już blaskiem korony jaśn ie­
jącej. Dowodem tego była  ow a troskliwość 
Zygmunta Augusta, żeby, gdy świetnego i licz­
nego dwroru zamek w ileński jakkolw iek  ob­
szerny, objąć nie m ógł, dwory w  pobliżu ob­
wodu zam kow ego, między nim a klasztorem 
Bernardynów położone, na pomieszczenie go 
były  gotowymi. Pierw szej chęci królew skiej 
stało się zadosyć, i niezwyciężona miłość A u­
gusta wkrótce uw ieńczyła koroną skronie p ię­
knej Barbary. Druga była tylko łubem ma­
rzeniem, którem się może razem z B arbarą mile 
łudz ił, nie sądząc, żeby się tak okropnie i 
w  odmiennym sposobie ziściło! —  Jednakże wszy­
stko tchnęło radością na dworze królewskim. 
Zdrowie znacznie poprawione B arbary , i zbli­
żenie się wreście uroczystego dnia koronacyi, 
ożywiało wszystkich nieprzymuszoną wesołością. 
Powiększyły się niebawnie świetne ło w y , na 
które się król zaraz po powrocie z sejmu udał 
z królow ą do Niepołowic. Przybył tam nako- 
niec i Kmita z żoną B arbarą Herburtowną z D o- 
bromila, siostrzenicą królow ej, pow7tórnie złożyć 
hołd  Augustowi i Barbarze, i przypomnieć obie­
tnicę odwiedzenia ich wrW isznicu. Mile od k ró ­
lestw a przy jęty , powraca do domu, otrzyma­
w szy powtórne przyrzeczenie przyjazdu ich ną 
dzień św. Bartłomieja. Jakoż istotnie w  tym 
czasie, jak naznaczono, to jest 24. Sierpnia 1550.
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roku, nastąpiły głośne owe w  dziejach naszych 
odwiedziny. Udał się do Wiśnicza Zygmunt 
August, w  towarzystwie Barbary i brata iej 
stryjecznego, Mikołaja Czarnego Radziwiłła, 
marszałka w. litew sk., otoczony bardzo licz­
nym dworem. Wspaniały i obronny zamek w i- 
śnicki (*) przyjął po raz pie'rw’szy w świetnych 
swoich podwojach królowa Barbarę Radziwił­
łównę, chociaż one, jako pokrewnej rodziny mie­
szkanie, nie dziesięćkroć dla tej nadobnej pani 
otwieraćby się powinny były. Ale Kmita od­
dał się cały tą razą niezmordowanym usiłowa­
niom, ażeby najzaszczytniejszem przyjęciem wy­
sokich swych gości, zagładzić wszelkie ślady 
dawnych niechęci. Jakoż niczego nie oszczę­
dził, najbardziej w  okazowaniu uszanowania 
i usług dla samej Barbary, ażeby dowieść szcze­
rej przychylności ku niej, poświęcenia się dla 
sprawy Augusta i zapomnienia przeszłych nie­
porozumień. Przez całe trzy dni gościnny Kmita 
z staropolską hojnością, swoim własnym i w iel­
kim kosztem dwór cały na zamku wiśnickim 
podejmował (**). Świetne uczty i różnego ro­
dzaju rozrywki, zakończone zostały wspania­
ły mi i drogimi upominkami, którymi zamożny 
gospodarz nietylko Zygmunta Augusta i królowe 
Barbarę, ale cały dwór ich, nikogo nie opusz­
czając, hojnie obdarzał. Takto, ów dumny 
wojewoda i w  nienawiści rokiem wprzód nie­
ubłagany, z niespodziane'm ukorzeniem i nad­
zwyczajną uśilnością, jednał życzliwrość i łaskę 
tej, która z jego powodu tyle przeciwności znio­
sła, tyle łez uroniła.

(D a lsz y  ciąg  n a s tą p i.)

O sławnych pijakach za panowania 
A u g u s t a  III.

(K oniec .)

Trzeci, A d a m  M a ł a c h o w s k i ,  krajczy 
koronny; tego można nazwrać zabójcą ludzkie­
go zdrowia, wielu albowiem ludzi zalanych 
winem poumierało, niektórzy nawet w  jego domu 
zasnąwszy raz na zawsze snem śmiertelnym. 
To rzecz dziwna, że takowe przypadki w oczach 
jego darzone, nieodmieniły w nim szalonego 
zwyczaju pojenia ludzi gwałtownie i zalewania

(*) W iśn icz , czyli W iśn ic ze , zam ek dzis w  ru in ach  
s to jąc y , po łożony  je s t  o m ilę  od B ochni w d aw nie jszem  
w ojew ództw ie  k rak o w sk iem , te raz  w  G ailicy i. L ubo- 
m irs c y , do k tó ry ch  późn ie j p rz e sz e d ł, p isa li się s tąd  
h ra b ia m i na  W iśn iczu . Dzis' j e s t  wlas'nos'cią A leksan­
d ra  h ra b i P o to ck ieg o . Je szcze  p rzed  P io trem  K m itą 
w  W is'n iczu  b y ł z a m e k , ale on go dop iero  na now o 
o d b u d o w a ł, obw arow aw szy w ieżam i i w a la m i, a w e­
w n ą trz  ozdob ił obrazam i p rzo d k ó w  sw ych i k ró ló w  p o l­
sk ich . W isn ic k i zam ek  w znosi się  na górze w  p rzy - 
jem n em  p o ło żen iu . W ize ru n ek  jeg o  zn a jd u je  się w raz 
z opisem  w  P rz y jac ie lu  L u d u  N r. 2  z ro k u  1837.

(**) O rzechow sk i A nnal. 111. p ag . 1513. ed . lip s .

winem. Miał u siebie w  Bąkowej górze kie­
lich wielki półgarncowy, na którym wyrzniete 
były trzy serca z podpisem: „ c o r d a  f i d e l i u m . “ 
Używał podczas tego kielicha do bankietów i 
wetów wielkich, zwyczajnie zaś trzymał go 
od przywitania każdego, kto pierwszy raz by ł 
u mego w Bąkowej górze. Jeżeli taki gość 
przybył z rana, co prędzej sporządzono mu śnia­
danie, aby miał poczem pić, ponieważ ten kie­
lich nikogo nie mógł minąć. Skoro go oddano 
w  ręce gościowi, przestrzeżono zaraz, że powi­
nien był wypić duszkiem, inaczej niech cokol- 
wiek niedopił, natychmiast mu pełno dolewano, 
póty, póki nie wypił: to gwałtowne picie wię­
cej szkodziło zdrowiu, aniżeli sam zbytek wina. 
Z panów wielkich, mniej sposobnych do pijań­
stwa, z trudna który odważył się nawiedzić 
krajczego; a jeżeli być u niego w'yciągał ko­
niecznie jaki interes, to wprzód wyrobił sobie 
od niego rewers nakształt s a l v u m  conduc t um 
pod najcięższemi zaklęciami, jako do pijaństw7a, 
a mianowicie do kielicha c o r d a  f i d e l i u m  
nie będzie przymuszany. Najwięcej do niego 
zjeżdżali się bibosze koronni, a mianowicie to­
warzystwo, co się beczki nie lękało , nietylko 
kielicha. Który pan posłał sługę z listem do 
krajczego, nie chybiło go to, że musiał za nim 
posłać drugiego dowiedzieć s ię , co sie z pier­
wszym stało, a na czas i trzeciego, kiedy pier­
wszy i drugi wpadłszy w ręce krajczemu, po- 
pojeni, lada gdzie pod schodami, albo pod pło­
tem, nie wiedząc o świecie, dopieroż o respon- 
sie, spoczywali, albo i w'cale pomarli. Nie 
czynię w tern opisaniu żadnej exageracyi, bo 
sam ledwo uniknąłem podobnego nieszczęścia, 
uciekłszy bez szabli, bez czapki, bez konia, 
w  zastaw7 niby pewności powrotu zostawione, 
pod pretextem pilnej potrzeby, której w'ymie- 
niac^ nie należy. Przecież ten pan rozumiejąc, 
iż nie masz na świecie nikogo na deń w' pijań­
stwie mocniejszego, któregoby swoim kielichem 
c o r d a  f i d e l  i um niezwyciężył, czyli mówiąc 
właściwiej, niezciemiężył, trafił na jednego 
takiego, który go w tern mniemaniu zawsty­
dził. Byłto braciszek, kwestarz, Bernardyn, 
z klasztoru W ielkiej W oli, czyli W oli Pana 
Jezusa, w powiecie opoczyńskim leżącego. Ten 
czując się na siłach, będąc wyprawiony na 
kw'este, zajechał śmiało do krajczego do Bako­
wej góry, którego miejsca wszyscy inni kw e- 
starze jak  morowego powietrza unikali. Tra­
fiło się to przed obiadem z rana. Krajczy rad, 
że mu taki gość dawno niewidziany wpadł 
w  ręce, na pokorną prośbę braciszka o jałm u­
żnę, zaraz mu podał kondycyą: Jeżeli duszkiem 
wypijesz ten kielich, (skazując na co r d a  f i ­
d e l i u m , )  każę ci naładować pełen wóz zbo- 
zem; a jeżeli od razu niewypijesz, doleją ci go 
tyle razy, ile razy przestając pić, choć kroplę 
w nim zostawisz. — Braciszek pokornie odpo­
wiedział, iżby w olał być posilonym pokarmem



;jakim, niż trunkiem, ponieważ jest g łodny.— 
Krajczy natychmiast kazał mu dać jeść; przy­
niesiono mu tedy półmisek bigosu hultajskiego 
i karwasz pieczeni. Zjadłszy certum quantum 
tego i owego, prosił o szklankę piw a, a tę 
wypiwszy, zaczął się niby zabierać do odej­
ścia, jakoby z bojaźni kielicha nie śmiał już i 
o jałmużnę prośić.— Krajczy wesół z jego bo­
jaźni, rzecze: Kie, bracie, z domu mego nikt 
wyniść niemoże, kto weń pierwszy raz wnij- 
dzie, póki tego kielicha nie wypije. —  Bernar­
dyn na taką zapowiedź udając wielkie w sobie 
pomieszanie, z przymusem w ziął kielich w  obie 
ręce strychem nalany, toż zrobiwszy nad nim 
kilka krzyżów, uderzywszy się w  pierśi jako 
człowiek przymuszony, i westchnąwszy do nie­
bios, zaczął we czwał łykać, ale jakby mu 
tchu brakło, odjął nagle od ust, zostawiwszy 
w' kielichu z półkwaterek w ina. — Ho, h o ! nie- 
dopiłeś bracie! (zaczął krajczy wołać). Do­
lejcie mu, dolejcie!— Hajducy na rozkaz pań­
ski skoczyli do Bernardyna z flaszami, ten zaś 
dopijając z kielicha reszty, począł tam sam umy­
kać po pokoju, pokazując kielich do reszty w y­
próżniony. — Kie to niepomoże bracie! (znowu 
krajczy) niewypiłeś duszkiem, złapcie go i na­
lejcie mu pełen. — Złapano Bernaśia i dolano 
w strych jak  pierwszy; do tego uchw’ycono za 
pas, aby niemógł uciekać. OsaczonyBernardyn 
jak niedźwiedź w kniei, odetchnąwszy kilka ra­
zy, począł doić drugi kielich wolniejszemi ły ­
kam i, i znowu trochy niedopił. Dalej znowu 
krajczy: Kiedopiłeś, dolejcie mu! — Bernardyn 
na kolana, w  prośby na wszystkie względy. 
Ale gdy te nic nie pomogły, przyłożył się' do 
trzeciego i wypił w tej mierze jak  pierwsze 
dw a, żeby przyczyna do musu niezginęła, -— 
Krajczy kazał mu znowu nalać, i tak z owemi 
grymasami zmyślonemi wypił Bernardyn sześć 
kielichów wina jeden po drugim. Krajczy jak  
z początku miał wielką uciechę z Bernardyna, 
tak widząc dalej, że ani z nóg nie spada, ani 
cery nie mieni, poznał, że z niego żartuje, wpadł 
wpassyą, i kazał go wypchnąć za drzwi. „A  to 
filut jakiś, a wzdyćby on mi całą piwnice wy­
pił. A to Bernardyni filuty, z umysłu na szy­
derstwo ze mnie, takiego mi pijaka z końca 
świata wyszukanego przysłali.^ Opłonąwszy 
z pierwszej passyi, kazał pójść za nim obaczyć, 
co się z nim dzieje. Doniesiono mu, że w śiadł 
na wóz dobrze, bez najmniejszej omyłki, i po­
jechał. K azał krajczy skoczyć za nim i wró­
cić go, w ysłał mu assygnacyą na kilka korcy 
zboża, ale niechciał się z nim widzieć, i zaka­
z a ł,  żeby więcej nigdy u niego niepostał.

Czwrarty pijak sławny, był K a r ó l  ksiaże 
R a d z i w i ł ł ,  wojewoda wileński. Wieleby 
było pisać, jakie on psoty wyprawiał po pija­
nemu największym familiantom; pow'iem tylko, 
co zrobił zPacem , pisarzem w. ks. litewskiego. 
Temu jednego razu przykremi pśikusami swemi

tak dokuczył Radziwiłł, że niemogąc ich ścier- 
pieć dłużej Pac, pogroźił mu pojedynkiem. Ale 
Radziwiłł nie chcąc z nim rozrywać przyjaźni, 
a chcąc go nastraszyć za owę groźbę, udał, 
jakby się o nią szalenie na Paca rozgniewał, 
kazał go natychmiast porwać, w  kajdany okuć 
i wtrącić do więzienia; nazajutrz kazał go ubrać 
w śmiertelną koszulę, wyprowadzić na plac 
wf assystencyi kata i księdza, i dysponować na 
śmierć. Wszyscy przyjaciele Paca i Radziwiłła 
struchleli na ten w idok, rzucili sie Radziw ił­
łowi do nóg za Pacem, który łzami i lamen­
tami prośił go także o miłosierdzie, ale Radzi­
w iłł udając zapalczywą cholerę i czyniąc się 
głuchym na wszystkie prośby, naglił na Paca', 
aby klęknął pod miecz, z którym mistrz stał 
mu nad karkiem; nareszcie gdy Pac prośił je ­
szcze o moment do poprawienia spowiedzi, Ra­
dziwiłł będąc już syt żartu, skoczył do Paca 
z miłym uśmiechem i rzekł: „A  widzisz, ja  cie­
bie lepiej nastraszył, niż mię ty pojedynkiem; 
poprowadził tedy Paca na pokoje W  śmiertelnej 
koszuli, tak ja k  był na placu, tam mu zaraz 
ofiarował za ten żart wielkie prezenta; toż do­
piero gala wielka i pijatyka na cześć takiego 
konceptu. P a c  naturalnie śmiercią zmieszany, 
a potem nagłą radością przejęty, przymuszony 
będąc, w  takiej rewolucji k rw i, do pijatyki, 
wypadł w’ chorobę i trzeciego dnia umarł.
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P on iew aż n ie  zb y t w ie lk a  liczb a  cxem plarzy  dzie ła  
tego się w y tła c z a , w zyw am y n in ie jszem  w szystk ich  
czc ic ie li r e l ig i i , aby  się z żąd an iam i sw em i w cześn ie  
zg łosić  ra c z y l i ,  chcąc  bez  p rze rw y  n astępne p oszy ty  
o d b ie rać . W szystk ie  k s ięg arn ie  k ra jo w e  i  zag ran iczn e  
p rz y jm u ją  p r z e d p ła tę ;  w  L eszn ie  i  G nieźn ie  k się g a rn ia  
E r n e s t a  G u n t h e r a .  Cena je d n e g o  zeszy tu  Z łp . 2 , 
czy li 10 sgr. O w y jśc iu  d rug iego  z e s z y tu , będącego  
p o d  p ra ssą , p ism a  p u b liczn e  don iosą .


